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OBRAZ STATYSTYCZNY 


miasta Tomaszowa (*). 


"Tomaszów, nazwany rawskim dla odróż- 
nienia od Tomaszowa lubelskiego, a poło- 
żony nad Wolborką niedaleko jej ujścia do 
Pilicy, jest stacyją kolei żelaznej Iwan- 
grodzko - Dąbrowskiej, leżącą między Ko- 
Iuszkami a Opocznem. Przed r. 1820 by- 
ły tu tylko wśród lasów, należących do ś. p. 
Ostrowskiego, pobudowane fryszerki, Od 
trzeciego dopiero dziesiątka bieżącego stule- 
cia datuje się szybki wzrost tego miasta, 

Do roku 1881 własność prywatna hr, An- 
toniego Ostrowskiego, potem zabrany na 
rzecz rządu, Tomaszów zostawał w ręku 
tegoż do roku 1851. Najprzód osada fab- 
ryczna, następnie przywilejem b, rady ad- 
ministracyjnej Królestwa z d. 6 lipea 1880 
roku zamieniony na tniasto, w końcu z woli 
Najjaśniojszego Pana na mocy odezwy mi- 
nistra sekretarza stanu Królestwa Polskiego 
z д. 21 czerwca (2 lipca) 1844 wpisany 
został do urzędu miast krajowych i od r. 
1851, liczy się jako taki, W roku 1851 rząd 
sprzedał kasie miejskiej całe terytorium 
miasta za ra. 126,044 kop. 72 na prawie wie- 
czysto-czynszowej własności; kapitał ten ro- 
złożony na 75 rat półrocznych, licząc od d. 
19 czerwca (1 lipca) 1851 r. już spłacony 
został skarbowi Państwa. 

"Tomaszów położony jest w glebie piasz- 
czystej, na plaskowzgórzu, przecięty przez 
środek rzeczką Wolborką, formującą w po- 
środku prawie miasta staw. Ogólny obszar 
ziemi do Tomaszowa należącej, w roku 
wyniesienia go do godności miasta, stano- 
wil rozległości włók 16, mórg 16, prętów 
55; w roku zaś 1861 po dopełnionej regu- 
lacyi, przez wcielenie do terytorium mia- 
sta osady „Rawitowa” oraz części lasów, 
wedle mapy i regestru pomiarowego ma 
włók 28, mórg 28, prętów 117, na których 
pobudowano 511 domów i gmachów pu- 
blicznych, ubezpieczonych na 1029480 rs., 
mieszczących się na 474 posesyjach, z któ- 
rych 338 pozostaje w posiadaniu mieszkań- 
ców па prawie wieczysto-czynszowem. Z te- 
go tytułu płacą oni kasię miejskiej czynsz 
roczny w ogólnej sumie 2242 тв. 27 kop.; 
reszta gruntów do kasy miejskiej należy. 
Podatek dochodowy z miasta wynosi 5528 
ra, a miejski 19,465 rs. 27 kop. 

W roku 1830 Tomaszów posiadał zale- 
dwie trzy większe fabryki, jakoto: folusz 
i dwie przędzalnie wełny, siłą wody w ruch 
wprowadzane, które z czasem, powiększo= 
ne i ulepszone zostały przez dodanie im ma- 
szyn parowych. Fabryki te, położone na 
spadkach wody stawu miejskiego, w dół 
rzeki Wolborki, jak i inne posesyje miej- 


(6) W numerze 30 „Tygodnia“ podaliśmy staty- 
styczne dotyczące przemysłu i handlu z powiatu 
brzezińskiego, pozostawiając miasta Tomaszów i 
Brzeziny, jako przedmiot oddzielnych opracowań, 
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skie, są w posiądaniu wieczysto czynszo- 
wem. Dwie z nich w ostatnich czas 
mianowicie w roku zeszłym i bi 
uległy spaleniu. Mniejszych zakładów do 
wyrobów sukiennieznych ла ręcznych war- 
sztatach w tymże czasie, t, j. w r. 1830 
było 66 i trzy farbiernie; pracujących zaś 
w fabrykach osób było 684; obrót fubrycz- 
ny roozny stanowił w przybliżenia 125,000 
rs.—Z biegiem lat, zwiększeniem się lu- 
dności i potrzeb kraju, a głównie przez 
otwarcie wolnego zbytu wyrobów sukien- 
nieznych do Cesarstwa, przemysł sukien= 
ñy w Tomaszowie stopniowo powiększał si 
gwałtownego jednak wzrostu onego, w pew- 
nym określonym czasie, dostrzedz nie można. 

„Fabryki. Obecnie w Tomaszowie jest 18 
fabryk sukna parowych t. j. przędzalni, fo- 
luszów, apretur, i 88 fabryk ręczno-war- 
sztutowych, zatrudniających wogóle 2718, 
robotników, a w tej liczbie 1457 mężczyzn, 
119 kobiet i 452 dzieci, zarabiających 
przybliżeniu rocznie około 1,408,000 rubli. 
Cały ten przemysł fabryczno-sukienniczy 
pozostaje przeważnie w ręku żydów i chrze- 
ścijan obcokrajowców z Prus i Austryi; za- 
ledwie połowa fabryk należy do tutejszo- 
krajowców żydów lub niemtów, 

W Tomaszowie wyrabia się wyłącznie 

towar sukienny, to jest sukna, korty wszel- 
kiego rodzuju, letnie i zimowe, na podo- 
bieństwo francuzkich i angielskich, w zu- 
pełności tymże, tak pod względem dobroci 
jak i gustu wyrównywające. Wyrobem ta- 
kowych w 7-miu fabrykach parowych za- 
jętych jest 174 maszyn mechanicznych; ро- 
zostali fabrykanei w liczbie 99 mniejszych 
i większych zakładów, wyrabiają je na 
861 ręcznych warsztatach. Ilość roczna wy- 
robu dochodzi sumy 73,000 sztuk towaru, 
mniej więcej 2,600,000 łokci rocznie, war- 
tości około 4,430,00V rubli. 
Oprócz fabryk sukna i kortów, istnieja 
jedna fabryka wełnianych, trykotowych wy- 
robów, p. Oskara Peschel, pruskiego pod- 
danego, o 10-ciu parowych warsztatach i 
parowa fabryka dywanów braci Rolland z 
26-ciu warsztatami i własną przędzalnią. 

Towar zbywany bywa przeważnie do 
Cesarstwa, mała tylko część takowego po- 
zostaje w kraju. Wełny przeważnie używa 
się krajowej, jako najlepszej; w niewielkiej 
zaś ilości ruskiej i australskiej; tej ostatniej 
tylko na towary mniej cenne. Wogóle prze- 
rabia się wełny około 80,000 pudów rocznie, 
wartości w przybliżeniu około 2,800,000 
rubli, a prócz tego gotową przędzę t.j. kam- 
garn sprowadzany częścią z Prus, częścią 
z m. Łodzi, gdzie istnieją przędzalnie tako- 
wego; jedwab zaś sprowadza śię z Franeyi. 

Wogóle przemysł sukiennieczy Tomaszo= 
wski odznacza się dobrocią wyrobu i su- 
miennością fabrykantów i ma pewne wido« 
ki, że z czasem może się b. rozwinąć, cze= 
mu do pewnego stopnia sprzyja drogu że- 
lazna, otwarta w roku 1884. Całem złem 


dla fabrykantów są bankructwa niesumien= 
nych odbiorców, którzy ich nar 


w. 


sze rozwinięcie fibryk. 
rachunkowo-buckalteryjae pro- 
wadzone są dotąd w języku niemieckim. 

Kgzystujące w parowych fabrykach ma- 
szyny i warsztaty są przeważnie z fabryk 
pruskich i austryjaekich, mianowicie: war- 
sztaty tkackie mechaniczne systemu „Sęhen- 
cher z Chemnitz w Saksonii, maszyny przę- 
dzalniane oraz gręple z fabryki Oskara 
Schimmel i S-ka w Chemnitz, maszyny pa- 
rowe z Gerlitz lub Brünn, kotły parowe z 
Landsbergu od firmy „Pauksz”, folusze 

my „U. Jossepyś Erben” w Bilita (Bia- 
ła) w Austryi. 

Oprócz fabryk sukna, w Tomaszowie e- 
gzystuje 6 większych farbierni, zatrudnia- 
jących przeszło 100 pracowników; także% za- 
kłady parowe ślusarskich wyrobów i má- 
szyn fabrycznych, jedna gisernia i jeden 
browar parowy. 

Tomaszów posiada parafje: katolicką, 
owangieliską i żydowski okrąg bóźniczny. 
Parafija wyznania rzymsko - katolickiego 
przeniesioną została, pedłag podania mioj- 
seowego, w roku 1826 ze wsi Tobiasze do 
Tomaszowa, wraz z kościołem drewnianym, 
który po dziś dzień jeszcze egzystuje. Pro- 
boszczem był wtenczas ks. Klonowski, fs- 
tniejący dziś kościół katolicki parafijalny , 
pod wezwaniem S-go Stanisława i pleba- 
nija pobudowane zostały w r. 1864, z 
funduszu, na ten cel przez b. dziedzica br. 
Antoniego Ostrowskiego w sumie 19,202 rub. 
897, kop, w banku polskim złożonego i—z 
dobrowolnych ofiar parafijan, Obecnie koś- 
0101 ten, z powodu zwiększania się ludno= 
ści, jest znacznie rozszerzony; koszt powię- 
kszenia tegoż, podlug kosztorysu przez 
władzę zatwierdzonego, wynosi przeszło 
23,000 rubli. Administratorem katolickiej 
parafii jest obecnie ks, Ludwik Zajtz, kano- 
nik; do pomocy ma wikąryjusza ks, Anto- 
niego Lipskiego. — Kościół ewangielicki, mu- 
rowany, przy głównym rynku miasta, po- 
budowany ze składek parafijan w r. 1834 
za probostwa pastora Jakóba Benni. Obe- 
enie pastorem jest ks. Eugeniusz Bieder- 
man. 

Pierwszym doktorem w Tomaszowie, рга- 
wdopodobnie jeszcze za czasów osady był 
p. Biebergiel izruolita, niewiadomego imie- 
nia. W tymże czasie istniała już, lesz nie- 
wiadomo od którego roku apteka p. Obu- 
chowskiego. Obecnie zaś Tomaszów ma 
dwie apteki: pp. Eborowieza i Wilamo- 
wskiego, jeden skład materyjałów apte- 
cznych p. Bernarda Pacanowskiego, orsz 
lekarzy: miejskiego, 3-ch wolnopraktykują= 
cych i stałą miejską akuszerkę, płatną z 
fanduszów kasy miejskiej. (dok. n.) 


Wiadomości Bieżące. 


— Szkoła sztygarów. W X 31 
„Guber. Wied.” ogłoszonem zostało, że w 
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jesieni r. b. ме wsi Dąbrowie-Górniczej 
otwartą zostanie klasa I szkoły sztygarów. 
” Warunki przyjęcia nezniów do tej szkoły 
ва następujące: 1) mają prawo wstępować 
do szkoły wszysey poddani rosyjscy bez 
różnicy wyznań i pochodzenia (z wyłącze- 
niem jednak żydów) w wieku od lat 15 
do 20; 2) wolni od wad fizycznych, któro- 
by przeszkadzały w przyszłości należytemu 
wykonywaniu obowiązków sztygara; i 3) 2 
przygotowaniem naukowem w zakresie kur- 
su dla dwuklasowych szkół wiejskich prze- 
pisanego. Kandydaci czyniący zadość po- 
wyższym warunkom, poddanymi jeszcze bę- 
dą egzaminowi wstępnemu z języka rosyj- 
skiego i arytmetyki, tudzież rewizyi lekar- 
skiej pod względem rozwinięcia fizycznego. 

Opłata za naukę wynosi po rs, 10 ла każ- 
de półrocze i powinna być uiszozoną z gó- 
ry. Pragnący wstąpić do tej szkoly, po 
wioni złożyć odpowiednie podanie na pu- 
pierze prostym, najpóźniej do dnia 15 (27) 
września r. b. do Naczelnika zakładów gór- 
niczych rządowych (stacyja Suchedniów, 
drogi żel, Twangrodzko ~ Dąbrowskiej), Do 
podania dołączyć należy: u) metrykę uro- 
dzenia, i b) świadectwo z odbytego kursu 
w szkole wiejskiej dwuklasowej, lub inne- 
go zakładu naukowego. 

О dniu otwarcia tej szkoły, podane zo- 
stanie oddzielne ogłoszenie. 


Nadesłane), Szanowny Redakto- 
rze! Dla przestrogi podróżujących końmi 
drogami bitemi, na których dość często na- 
potkać można panów cyklistów, donoszę o 
wypadku, jaki mnie spotkał wczoraj pod- 
czas powrotu z Piotrkowa w godzinach po- 
południowych; sądzę bowiem, że z doniesie- 
nia tego wyciągnie pewną korzyść każdy 
podróżujący, jak i eyklista. Zechoiej więc, 
Szanowny Panie, list ten w szpaltach awe- 
pisma łaskawie umieścić. 

Jadąc szosą kielecką w stronę Sulejowa, 
spostrzegłom w pewnej odlegiości dwóch 
amatorów jazdy kołowej, szybko spuszoza= 
jących się z pochyłej drogi ku Piotrkowu, 
Na widok ten, konie się poczęły strachać i 
witać zbliżających silnym chrapaniem. Woż- 
nioa widząc ich niepokój, ujął silnie lejce, 
lecz w chwili, kiedy pierwszy z cyklistów 
pojazd mój mijał, nie wiem, czy to z fan- 
tozyi czy z innej przyczyny, zwrócił Ыі 
cykl i zeskoczył—a ruch ten niezręczny, któ- 
ry chyba tylko na karb nierozsądku jeźdź- 
ca zapisać możnu, wystraszył do reszty już 
i tak dość wylęknione konie, które, puści- 
wszy się owałem w bok, nie zważająć na 
pryzmy i stosy kamieni, uniosły mnie do 
głębokiego rowu. Że się pojazd wywrócił, 
woźnica: zaś i ja ulegliśmy mocnemu stła- 
czeniu, nie potrzeba chyba nudmieniać; go- 


dnym tylko uwagi jest zaiste, nieludzkie 
zachowanie się tych panów, którzy widząc, 
со się właściwie święci, z największym po- 
śpiechem zamiast przyjść w pomoc potrze- 
bującym ratunku, umknęli w dalszą drogę. 

e przy podobneęm zachowaniu się рр. cy- 
klistów piotrkowskich nie trudno o wypad- 
ki podróżne, pociągające za sobą groźne 
następstwa, chyba każdy zrozumie; nie 
więc dziwnego, że mściwy nasz kadek, w 
niegrzeczny czasami sposób obchodzi się z 
mniej rozsądnytwi amatorami nowego sportu. 


Murowaniec 13 Sierpnia. . F. 


— Samobójstwo. O godzinie 9 z 
rana, w ubiegły wtorek, dnia 20 b. m. poz- 
bawił się życia Franciszek Tomozyński, je- 
ometra przysięgły klasy 2-iej, od kilkuna- 
stu lat mieszkaniec stały tutejszego miasta. 

Zmarły cierpiał w ostatnich kilkunastu 
dainch rodzaj melancholii i zapowiadał ry- 
chłą śmieró swoją, utrzymując, że czuję się 
bardzo chory, Ostatnią nog przepędził w 
formalnej gorączce, chodząc, siadając, lub 
kładąc się spać naprzemian. Tego dnia wła- 
śnie wybierał sig do Ozęstochowy, do kla- 
sztoru; już kazał spakować służącej wszy 
stkie rzeczy, gdy nagle zmienił zamiar i 
postanowił udać się do własności swojej, 
folwarku Osieczno, w powiecie łaskim, Sko- 
ro jednak służąca udała się z koszykiem 
na miasto —nieszozęsny, chwyciwszy w rękę 
zwykły soyzoryk, zadnł nim sobie trzy 
mate ranki w okolicy serca, następnie dużą 
podłużną ranę po lewej stronie gardła, ро» 
czem przeszedłszy do trzeciego pokoju, dru- 
gą takąż podlużną ranę, brzytwą już, po 
prawej stronie gardła, Tu go też znalazła 
na podłodze, broczącego we krwi, bez du- 
szy już, powracająca z miasta służąca, 


— Kicytacyje. W dniu 16 b. m, dy- 
rokoyja szczegółowa rozpoczęła sprzednża 
53 dóbr zulegających w opłacie rat. Z tych 
jednakże dotąd sprzedano tylko jedne do- 
bra Głuchówek z pow. rawskiego р, Mi- 
chałowi Metelskiemu; kilka ianych dóbr, 
których termina były oznaczone na dni 
ubiegłe, uiściło zaległości, a licytacyja pa- 
ru nie doszła do skutku, z powodu bruku 
licytantów. Termin drugi i ostateczny tych 
ostatnich, od zniżonego szacunku, będzie 
wkrótce ogłoszony. 


— Wypłlacone pożyczki. W cią 
gu ostatnich 2 miesięcy, do dnia 13 b. m. 
tutejsza dyrekcyja szczegółowa wypłaciła 
pożyczek dobrom ziemskim na rs. 44950. 2 
tych do rąk właścicieli ra, 7,750, wierzy» 
cielom тв. 29,750, złożono do depozytu ra. 
7,450. — Wogóle wypłacone pożyczek do 
dnia 13 b. m, 5% seryi V na rs. 3,272,100. 


Z tych do так właścicieli 1,601,700, wie= 
rzycielom 1,567,900, złożono do depozytu 
102,500. 


— Podań o ulgi w opłacie rat Tow. 
Kredytowemu, z powodu tegorocznego nie- 
urodzaju, weszło dotąd około 100 do miej- 
scowej dyrekcyi szczegółowej, 

— Wa rzecz biednej nauczycielki, 
USD Loisch, p. J. Adamczewski złożył 
тв, 2. 


Dnia 29 b, m. zmarł $. p. Bole- 
sław hr. Skarbek, właściciel dóbr 
Drzazgowa Wola i Qieniawy w pow. brze- 
zińskim, oraz Wierzchlas w pow. wieluń- 
skim, + 
= „Graźdanin* douos, że departament poczt 
i telegrafów zwrócił uwagę na okoliczność, iż 20 
stacyj pocztowych wydawane są często gazety poprze - 
cinane i źniszczone, w Skutek czytania przez nrzędiii- 
ków, Nadużycie to ma być na przyszłość surowo 
karane. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X © śnieci wydał świeżo broszurkę p. J. 12, 
Jonsen dyrektor biura Oeres w Kopenhadze, Celem 
broszurki jest wykazanie środków zaradczych prze- 
ciwko tej znanej ogólnie chorobie zbóż, i dowie- 
dzenia, że najlepszym zapobiegawezym rozwojowi 
grzybka środkiem jest kilkakrotne zanużanie ziarna 
w ogrznej od 599—540 wodzie, po uprzedniem na = 
maczanin takowego. Autor twierdzi stanowczo, że 
procedura ta lepiej zabezpiecza zboże od śnieci niż 
znany powszechnią Siarczan miedzi, Ciekawych 
szczegółów odsyłamy do owej broszurki, noszącej 
tytuł „Ze charbon des céréales par. J. L, Jensen. 

X ©horoba racie i pysków zaczyna 
w powiecie miechowskim grasowaó; sądzę więc, 
iż przystużę się współziemianom, jożeli za pośrede 
niotwem gazoty udzielę im recepty wypróbowanej 
w Galicyi przeciwko tej chorobie: 1 funt kory dq- 
bowej gotuje się w 10 kwartach wody, aż do wy- 
gotowania połowy. Tym odwarem myje się racice, 
zasypuje kwasem salicylowym i obwiązuja szmatą. 
Jeżeli choroba jest w stopniu gwałtowniejszym, za- 
daje się prócz tego na wewnątrz łyżeczkę kwasu 
salicylowogo w szklance wody. 


GŁOSY 
pedagogów i publicystów 


w kwestyi systemu edukacyjnego. 


Autor „Kroniki rosyjskiej” w 81 nume- 
rze „Kraju”, zastanawiając się nad krytyką 
klasycyzmu w iiosyi przed laty 20 i obecnie, 
pisze, co następuje: 

„Zbliżający się termin wstępnych egzaminów gim 
nażyjalnych wysanął znowu na pierwszy plan kwo- 
styję reformy średniego wykształcenia. Klasycyzm 
wogóle w Rosyi nie miał szczęścia ani powodzenia; 
» małemi wyjątkami społeczeństwo i publicystyka 
niezależna wrogo się zachowywały względem pro- 
pagowanych groków i rzymian, Opozycyja przeciw- 
ko klasycysmowi przed laty 20 miała powieu, dość 
zabawny, odcień polityczny: konieczną kwalifikacyją 
postępowca było wymyślanie na języki starożytne 
i domaganie się „wiedzy realnej"; znamieniem zaś. 


GNIAZDO DZIEJOPISÓW. 


W. granicach dzisiejszych gubernii piotr- 
kowskiej, a mianowicie w zachodniej jej 
części, spostrzegamy trzy miejsvowości słyn- 
ne urodzeniem najstarszych historyków na- 
szych. W Brzeźnicy r. 1415 przyszedł na 
świat Jan Długosz, gdzie ojciec jego był 
rządeą miasta (praefeetus);—od Strykowa 
wziął nazwę dziejopis Litwy, Maciej h, Le- 
liwa urodzony tam w r; 1547;— wieś Biała 
pod Pajęcznem chlubi się Marcinem i Jo- 
achimem Bielskimi, pierwszymi kronikarza- 
mi, którzy w języku ojczystym kreślili 
dzieje narodowe. 

Lat trzysta dobiega od daty pierwszego 
wydania tej księgi (w Krakowie u Siebe- 
neychera R. P. 1597). Wspomnienie więc o 
jej autorach może przypomni komu należy 
obowiązek uczczenia tej rocznicy. 

Ród Prawdziców, do których należeli Biel- 

` всу, według legendy herbowej, oddawna mie- 
szkał w Polsce, a za godło swe używał na 
tarczach koła „na którem misy na stół 


stawiają.” A gdy ostatnia dziedziczka mo- 
żnego niegdyś domu złączyłu się węzłem 
małżeńskim z przybyszem z nad Renu—w 
zamian za obszerne włości, które z jej rę- 
ką posiadł, przybrał nazwisko żony, a do 
rodzinnego swego herbu, lwa wyskakują- 
cego z po za muru, dodat ojczyste godło 
Prawdziców. „Tak to udają—objaśnia sam 
Bielski-—żeby przodka tege herbu (który 
peregrynował daleko do Afryki, a był Por- 
tugulczyk) tak barzo się rozmiłował ten 
lew, że go nigdziej nie chciał zostać i za 
nim wszędzie chodził; nawet gdy umarł, 
tedy dobywszy się do grobu jego nie chciał 
nigdziej od niego odejść, i tak zdechł leżąc 
w owym grobie, jako go malują. A z tego 
się ten lew rozmiłował, że go Portugalczyk 
w puszczy (u on z smokiem walezył) rato- 
wał.” 


Kto badał przeszłość пазусі rodów 
szlacheckich, nie weżmie mi za złe, że zbyt 
wiele miejsca poświęcam tym mitycznym le- 
gendom, z których, według słów J.I, Kra- 
szewskiego „bije myśl zasługi osobistej jako 
pier wiastku wszelkiego szlachectwa”. Herb 
bowiem miał w zamierzchłych czasach wię- 


ksze nierównie znaczenie niż nazwisko, będą- 


ce czasowym tylko przymiotnikiem. Nazwi- 
ska bowiem rodowe, dziedzioznie przechodzą 
ce z ojca na syna, nieznane były naówczas 
w Polsce, w Niemczech zaś dopiero w w. 
XV zaczęły wchodzić w użycie.. Ojcowie 
nasi do imienia chrzestnego dodawali przy 
domek czyli przezwisko z upatrzonych wad 
lub przymiotów, lub też zawołanie herbu 
czyli godła, pod którym stawali w czasie 
boju, a najczęściej nazwisko wioski dzie- 
dzicznej, lub, jeżeli był mieszczaninem, gro- 
du zkąd pochodził, Dopiero za panowania 
pierwszego z Jagiellonów, nazwiska rođo. 
we zaczęły się ustalać przez dodawanie do 
nazwiska dziedzictwa końcówki skż lub oki. 
Najlepszy tego przykład spotykamy na ro- 
dzinie Bielskich, którzy pierwotnie zwali 
się Wolskimi od wsi tegoż nazwiska na Ma- 
zowszu, zkąd początek swój wiedli i gdzie 
Marcin przyszedł па świat w r. 1495, Po- 
jawszy jednak w małżeństwo Siemikowską 
w sieradzkiem, wziął w posagu wieś Bin- 
10, а ztąd i nazwisko swe zmienił na 
Bielski, choć długo jeszcze za życia uży- 
wał obydwu tych przezwisk ('). Nazwiska 

(1) W dziele: „Życie filozofów”, Bielski sam siobio 
nazywa Wolskim. 
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Konserwatysty było rozpływanie się nad pięknościa- 
mi klasycznego świata i ulubiony aforyzm о peda- 
gogieznym wpływie gimnastyki umysłowej. Dziwna, 
a raczej charakterystyczua to rzecz, że za panowa- 
nia cesarza Aleksandra I stosunek był wprost od- 
wrotny: konserwatyści byli zwolennikami systemu 
realnego 20 względu na zbyteczne wyehwalanie „reć 
publicae” przez starożytnych autorów. Wspomnienie 
tej metamorfozy charakteryzuje jedynie uznaną zresz- 
tą prawdę o dokuczliwem wtrącauiu się polityki do 
sfer całkiem dla niej nieodpowiednich, To też do~ 
mieszka polityczna, nadając polemice о system śre- 
duiego wykształcenia oduień namiętnego sporu, by- 
najmniej nie wyszła na korzyść biednym gimnazy” 
jastom, a niezdolność, pogarda lub niechęć do języ- 
ka Cycerona i Demostenesa figurowała jako okoli- 
czność obciążającu, a przynajmniej jako pierwsza 
oznaka ludzi, którzy są „rerum novarum cypidć”, 

Dzisiaj polityka miesza się do sporów o kwestyje cat- 
kiem odmienne isprawa reormy wykształeenia gim- 
nazyjalnego bezwątpienia na tem wygrała. Obecna 
krytyka odbywa się na gruncie rzeczowym, bez alu- 
zyj i postronnych wycieczek, i rej w niej wiodą ln- 
dzie ze wszech miar kompetentni. Rezultaty, wykaza- 
ne w wydawnictwie urzędowem, głosy nanczycieli 
i profesorów, wreszcie cyfry, —wszystko to świadczy 
fatalnie na niekorzyść dotycheząsowego systemu. 
Umiejętność łaciny i greki wśród uczniów gimnezy- 
jów stoi bardzo nizko, znajomość języka ojczystego 
jest bardzo niedostateczną, procent szczęśliwie prze- 
bywających gimnazyjalne Seylle i Qharybdy jest na- 
der nieznaczny, a natomiast odsetek cierpiących na 
rozmaite choroby chroniczne dochodzi do 40%! Oto 
są wszystko fakty podawane przez ludzi ze stano- 
wiskiem urzędowem-fakty, wyjaśnione w specyjal- 
nych komisyjach, wysadzonych przez ministra 08- 
wiaty, —nie więc dziwnego, że taka krytyka będzie 
zapewne skuteczniejszą w swych następstwach.” 

Równie ciekawy jest „List z Jezupola” 
Wojciecha Dzieduszyckiego, pomieszszony 
w „Przeglądzie literackim” Kraju (vide 
N 30) w którym, krytukując obecny system 
edukacyjny w szkołach galicyjskich, powia- 
da autor, że nie jest on wyłącznie systemem 
polskim, ani austryjackim, ale ogólno-europej- 
skim i przeraził już niejednego poważnego 
myśliciela we Franeyi i Anglii. 

„Chciano mieć szkoły nadto dobre i stworzone złe; 
z politowaniem patrzono na szkoły naszych ojców 
i zamiast instytucyj, które wychowywały ludzi 
zdrowych i silnych, a nie tak przecie głupich, 
skoro styorzyli cała cywilizację nowożytną, założy: 
liśmy instytneyje nowe, które chciały porobić z na- 
szych dzieci вате małe encyklopedyje chodzące, a 
które doprowadziły do tego, iż gimnazyjum nie ma 
już nawet pretensyi, aby miało kogoś naprawdę 
nauczyć. Uczeni każdego zawodu domagali się, aby 
ieħ naukę obrabiano w gimnazyjum specyjalne i ka- 
żdy сһејаї, ażeby ją obrabiano zgodniez ostatniemi 
wynikami badań, a zatem w sposób oderwany i ro- 
zumowy. Stworzono zatem program, któremuby za - 
ledwie podołało, przy średnich zwyczajnych zdolno- 
ściach ucznia, bardzo staranna wychowanie domowe, 
przy którem nauczyciele byliby tylko jednem. dzie- 
Skiem zajęci, Uczeń winien posiąść nietylko język 
łaciński, ale także grecki; łacihaki tak aby mógł 
pisać bez błędu i alegancko, grecki tak aby mógł 
czytać Sofoklesa i Demostenesa, a co więcej, uczeń 
winien poznać dokładnie budowę obudwu językówi 
etymologiezne zasady, wedlug których się rozwijały. 
Język ojczysty i język niemiecki powinien chło- 
piec jeszcze dokładniej poznać w gimnazyjum i 


nien dobrze rozwiązywać zadania płaskiej trygono- 
metryi, tudzież zrównania drugiego rzędu i zrów- 
nania diofantyczne, poznawszy wpierw różne gatun- 
ki rachunków i konstrukcyj geometrycznych, które 
są bardzo trudne, a które odduwin zastąpiono ła- 
twiejszemi algebraieznemi i trygonowetrycznemi 
operacyjąmi, ale które wiepospolicie matematyczny 
zmysł obostrzają; powinien znać historyję pow- 
szechną w szemacie mniej więcej kompletnym z 
obszernem uwzględnieniem specyjalnej historyi wie- 
lu wojen i z wszelką ścisłością chronologiczną; po- 
winien podobnież znać szemat klasyfikacyjny bota- 
niki i mineralogii z uwzględnieniem anatomii i fiz, 
jologii roślinnej i to tak, aby mógł wybitniejsze w: 
tunki istot żywych ściśle naukowo opisać, а syste- 
maty krystalograficzne dokładnie rozeznać; powinien 
prócz tego poznać komplety zarys chemii i fizyki, 
uzbrojonej w dowody matematyczne, о ile te nie 
wychodzą z zakresu niższej matematyki—że nie wspo- 
mnę już о logice i psychologii, 0 retoryce, metryce, 
wesle szczegółowej geografii i statystyce i podsta- 
wach archeologii; powinien być tak biegłym teolo- 
giem i katolickim moralista, aby mógł па podstawie 
pisma św. i ojców walczyć z każdym nietylko dzi- 
siejszym heretykiem albo raeyjonalistą,, ale także т 
przedwiecznym gnostykiem albo monoteletą, А Wpan 
wiesz, со to był za zacz?—bo ja, doprawdy nieko- 
niecznie. 

„Oto mniej więcej, czego się w Europie domagają 
od skończonego gimnazyjasty, a przebąkują już o 
sanskrycie, о hebrajskiem i o paleontologii ewolu- 
vyjonistycznej; tak całkiem, jak pewna dama, moja 
znajoma, która szczęściem córek nie miała i która 
mówiła, że wcale niewiele wymaga od wychowa- 
nią panienki, bo—opróez tańców, muzyki, śpiewu i 
sztuki malarskiej, biegłości w robotach kobiecych 
i gospodarstwie domowem, historii i geografiii nauk. 
przyrodniczych—życzyłaby sobie tylko, aby jej cór- 
ka, gdyby takową miała, mówiła biegle ośmioma 
językami nowożytnomi i dwoma martwemi. Bardzo- 
bym chciał zobaczyć taką panienkę, bardzo się 
ueieszę młodzieńcem, któryby to wszystko umiał, 
czego się ma wauczyć w gimnazyjum; ale tymeza- 
sem skonstatuję tylko, że tych przedmiotów namno- 
żono po giinnazyjach tyle, że wszyscy pedagogowie 
dzisiaj twierdzą, iż chłopiec w gimuazyjum niczego 
nie ma się nauczyć, з ma tylko nabyć sposobu t- 
czenia się. 

„A: zatem cliłopoy pracują po sześć godzin w szkole 
i po cztery w domu codzieunie, na to, aby naby 
przekonania, że ich męczą daremnie dla nauk bez- 
użytecznych i jałowych, do których przeto słusznej 
nabierają antypatyi. A mogliby przez ten czas па- 
uczyć się w czasta o wiele krótszym niejednej rze- 
czy, coby im przez całe życie została i coby im już 
dała prawdziwą możność do dalszej nauki, gdyby 
nauka była ich powołaniem, Mieliby godziny папкі 
twardej i przykrej, boto rzecz konieczna, ale mieliby 
także czasu dość na ćwiczenia ciała, na swobodna 
a hartującą zabawę i na to, co dla umysłu mło- 
dzieńczego jest niezbędnem, jak powietrze, jeśli ma 
z chłopca powstać człowiek rozumny, Ё. j, ua za- 
spakajanie i regulowanie ciekawości i wyobrażni za 
pomocą wiadomości łatwo uchwytnych i za pomocą 
czytania poetów zrozumiałych, nie przerywanego 
filologicznemi uwagami, Ale na to trzeba skromnie 
uciąć poły gimnązyjaluemu programowi, 


Korespoudenoyje „Tygodnia, 


Z powodu „Lista otwartego” p. Pawła na 
Piaskach Piaskowskieg о. 


powinien znać historyję literatury obydwu tych ję- 
zyków, ilustrowaną przykładami z autorów; pow. 


— ———— 


więc zmieniały się często aż do końcą XV 
wieku; nazwa zaś herbu pozostawała jedna i 
ta sama. Ztąd też i Bielski, w kronice 
swej wspominając o Piotrze biskupie po- 
znańskim dodaje „był on herbu i domu 
naszego Prawdzie” czyli jak naówczas zwa- 
no stryjoem herbownym. 

Biała, od której nazwisko wzięli Bielsoy 
leży w dawnem Wtwie sieradzkiem, wśród 
rozkosznych łąk i gajów. Stanowiła ona 
niegdyś, wraz z kilku poblizkiemi wioska- 
mi, dziedzictwo rodu Qkszyców, piszących 
się z sąsiednich Siemikowic. W aktach 
ziemskich grodu sierndzkieo znajduje się 
tranzakeyja zawarta w r. 1064 „w niedzielę 
drugą po św. Marcinie”, mocą której nastą- 
pił podział między ezteremą braćmi Sie- 
mikowskimi dóbr będących dotychczas w 
niepodzielnem ich władaniu. Z nich Albert 
przypadające na siebie dobra Dylów i 
Wręczyca, zrezygnował na rzecz braci Já- 
na (°) i Stanisława dziedziców Siemkowice, 
Łukasz zatrzymał w dziale wieś Chorzew. 
Okazuje się 2 tego, że Biała była już na- 
onczas w posiadaniu Bielskich, gdyż niema 


(2) Чап był skarbnikiem sieradakim i poborcą W 
т» 1677 (Nies.) 


W każdym podręczniku historyi polskiej 
znajdzie czytelnik opowieść o Gniewoszu z 


Dziewico, którego zmuszono do odwołania 
z pod ławy potwarczego oskarżenia. Czy 
wychodzącego z tej arcyniewygodnej try- 
buny nie obito należycie Фа lepszego upa- 
miętnienia wygłaszanej prelekcyi—history- 
ja nie wspomina, a szkoda, jeżeli pominię- 
to ten arcypedugogiczny sposób: mniej by 
może zjawiało się chętnych owego Gniewo- 
sza naśladoweów!,.. 

Te myśli i uwagi nastręczyła mi prze- 
czytana w № 32 „Tygodnia piotrkowskie- 
go” korespondencyja pod tytułem „List 
otwarty Pana Pawła na Piaskach Piasków- 
skiego eto., w której autor pod bardzo 
łatwemi do odeyfrowania pseudonimami, 
opisuje historyję rodziny i majątków, bar- 
dzo dobrze w opoczyńskiem znanych. Mie- 
szkałem przez lat 16 w opoczyńskiem, zna- 
łem ludzi i rzeczy, o których p. Piaskow= 
ski pisze; w poczuciu więc prawdy i spra- 
wiedliwości zmuszony jestem te kilka słów 
sprostowania nakreślić. Rzeczywiście śp. sta- 
ry Pan Jakób miał handel win, na którym 
przez pracę i oszczędność dorobił się i ku 
pił wielkie, ule zniszezone, zdezorganizo- 
wano i obdłużone dobra, które znowu ol- 
brzymią pracą i oszezędnośęią długoletni 
przy pomocy synów, z długów oczyścił i 
do świetnego stanu doprowadził, Ta praca, 
pochłonęła kilkadziesiat lat życia trzech 
dzielnych ludzi, a że znakonite rezultaty 
były jej nadgrodą—to chyba pochwalić i 
za wzór podać należy, nie zaś napisać, co= 
kolwiek więcej niż lekkomyślnie: „mają- 
tek zrobiony na kieliszku, prędzej czy póź- 
niej, Maleparta do елама.” Na taki pogląd 
żaden uczciwy i myślący człowiek się nie 
zgodzi. 

бр. Jakób podzielił olbrzymie dobra mię- 
dzy dwóch synów, „Czeremuchy i Składy 
oddął młodszemu Wojciechowi, a Falkonty 
starszemu Bonawenturze,? Autor lista opi- 
suje ла swój sposób życiorys „Wojsiecha” 
a życiorys i działalność Bonawentury” po- 
mi sądzę więe, że rad będzie temu, gdy 
je, który nie z przejazdu w 7 lat, ale do- 
kładniej nieco znam te rzeczy, życiorys 
pierwszy uzupelnię, a drugi, pominięty, choć 
szkicowo nakreślę, 

Prawdą jest, że śp. „Wojciech był nieco 
eksqentryczny;” może być nawet (czego nie 
słyszałem) 1ż kazał się na linie weiąguć na 
górę w Karlsbadzie —nie śledziłem tax waż- 
nych objawów jego działalności, ufny, że 
ów znakomity epizod, znajdzie godnego 
Homera w osobie autora „Listu otwarte- 
go.” Tu rzeczywiście doniosłość talentu 
stanęła na wysokości zadania! Wiem jed- 
nak, 20 ów ekscentryczny i skąpy człowiek 
hojnie i ozęsto wspierał niejedną biedę, 
że niejednemu zdoluema młodzieńcowi po- 


o niej najmniejszej wzmianki przy podzia- 
le majętności Siemikowskich, owszem, pod r. 
1571 w aktach tak zw. „języczkowych” 
grodu piotrkowskiego znajdujemy „concor- 
dia seu divisio Bielskich in Biała”, 
Szczupłe posiadamy wiadomości o życiu 
Marcina Bielskiego. Ze sposobu opowieści 
zawartej w kronice (3%) wnosić należy, że 
za młodu uczestniczył w słynnej potrzebie 
obertyńskiej, gdzie we krwi buntowniczych 
Wołochów odebrał pierwszy chrzest rycer- 
ski. Co spowodowało, że zarzuciwszy oręż 
szukał opieki w potężnym naówozas ma- 
gnacie Piotrze Kmicie wojewodzie krako- 
wskim— nie wiadomo. Może zatarg z wła- 
dzą duchowną był tego przyczyną, бо przy 
ogólnem natenczas wrzeniu umysłów a 
skłonności Marcina do zaciekań filozofi- 
cznych, zdaje się bardzo prawdopodobnem. 
Że ważny to był wypadek w życiu przy- 
szłego dziejopisu, wnosić można 2 nasłępu- 
jących stów, które pomieści! w przedmowie 
do „Żywotów philozofów” przypisując ta- 
kowe wojewodzie: „Poznałem czasu przy- 
gody swojej, wielką, a mnie nigdy nie za: 


(3) Kronika Marcina Bielskiego str, 1050 wyd. K, 


Turowskiego, 


słażoną, krom żadnych jrzyszyn i zasłóg 
moich z moimi przyjacioły jawną łaskę, 
którą W. M. raczył ku mnie ozazać, któ- 
rą to miałbych sprawnie z powinności na 
rozkazanie słusznie a dostatecznie (gdyby 
jedno moja posługa ka temu godną była) 
zawźdy odsługiwać”. Dłazuletni pobyć na 
dworze Kmity (od roku 1535 aż do zgonu 
tego możnowładcy w r. 1553), wywart 
wielki wpływ na umysł rządny wiedzy. 

otoczeniu bowiem potężnego magnata, sły” 
nącego prócz bogactw zaniłowaniem nauk, 
musiały silnie uwydatnise sie owe prądy 
reformy religijnej i społucznej, któremi 
przejęty był naród, „Wiele pierwiastków 
wrzała podówczas (mówi Jan Мајогків» 
wiez (*) ) i one to spowodowały odstępstwo 
jego, jak Orzechowskiego, od powszechnia 
przyjętych mniemań, z ezego napróźno oj- 
ca Marcina syn Joachim usprawiedliwić це 
siłuje, bo Marcin Bielski ma barwą wspól- 
ną wszystkim znakomitym myślicielom na* 
szym XVI wieku. Nie uwodził on się cał- 
kiem odśrodkowością mniemań czasowych* 
bo się oderwać nie mógł od tej ponęty i 


(4) Historyja, litoratura, krytyka, Warszawa 1847 
str. 288, 
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dał pomocną dłoń do ukończeniu nauk, lub 
rozwinięcia artystycznego talentu, że dom 
jego 1 kieszeń, nawet z narażeniem 080- 
bistem, otwarte były w najdrażliwszych 
czasach dla niejednego potrzebującego z 
róźnych sfer towarzyskich, i pewny jestem, 
że niejeden, w ciężkich terminach porato- 
wany biedak, wdzięcznem sercom wapomi- 
na gościnny dom w „Skłudach.” О tem 
autor, listu nie wspomina, в to przecież, 
gdy się o umarłym mówi, bardziej wspom- 
nienia godne, niż owa winda Karlsbudzka — 
więcej powiem—jestto nezciwsze! 

Fortuna po śmierci śp, „ Wojciecha” prze- 
szła w ręce jego dzieci i zmarniała rze- 
czywiście. Szkoda to wielka, ale ile po- 
bocznych nieszczęśliwych okoliszności na 
to wpłynęło, o tem mówić byłoby zadłu- 
go. Nie każdy jest lekkomyślny 1 zuchwa- 
ły, aby nie powołany, bez praw żadnych 
i bez najmniejszej potrzeby, śmiał publicz- 
nie analizować życie prywatnych rodzin i 
ludzi, zwłaszcza, gdy tą chęcią analizy nie 
żądza wyszukania zbawiennej nauki, ale tyl- 
ko niepojęta złośliwość kieruje! -Jednem 
słowem streszczę moje co do tego upadku 
zdanie: że dla znających szczegóły, budzić 
on musi więcej politowania, niż potępienia. 

Teraz słów kilka o śp. „Bonawenturze i 
Falkontach”,— Opoczyńskie przed trzydzie- 
stoma laty było kraikiem o zupełnie od- 
rębnej, a dosyć oryginalnej fizognomii. Lu» 
dzie byli tam może nieco zardzewiali, może 
nieco zacofani, ale rzadko zakątka, gdzieby 
tylu zacnych spotkać było można! Niełatwo 
było intruzowi między owemi staremi gniaz- 
dowemi rodami wyrobić sobie mir i miej- 


все poczesne, apoglądano bowiem na ludzi 


nowych z niedowierzaniem i nieufnością, a 
długiej trzeba było pracy i gruntownej 
próby ogniowej, aby nowo przybyłego jak 
brata do serca przyciśnięto. 

Jeżeli swoim, na zasadzie związków ro. 
dzinnych, stosunków przyjaźni, solidarno- 
ści korporacyjnej, a wreszcie przyzwycza- 
jenia darowuno jaki usterk lub wybryk— 
nowoprzybywającym  niewybaczano tako- 
wego nigdy! A jednak w tym kraiku ś. p. 
„Bonawentura” wyrobił sobie stanowisko 
nietylko możliwe, ule świetne—bo rzeczy- 
wiście do najzacniejszych należał! Chara- 
kteru nieposzlakowanego , wykształcony, 
pracowity, form wytwornych i ujmujących, 
łagodny w sądzie dla drugich, rozjemos naj- 
zawilszych sporów sąsiedzkich, nie dziw, że 
był przez cały ogół ziemian kochany i sza- 
nowany. Organizator znakomity, przy е» 
laznej pracy „Falkonty” do świetnego do- 
prowadził stanu. Wychowania rodziny od- 
dał się z całą pilnością, a wdzięczne tej 
pracy zebrał owoce, bo z synów swoich 


Nona 


doczekał się ludzi dzielnych i zacnych, któ- 
rzy stworzone przez ojca dzieło nietylko 
utrzymali, ale owszem, do jeszcze świetniej- 
szego pod wszelkiemi względami stanu do- 
prowadzili, Dziś „Falkonty” są wzorowo 
urządzonemi i udministrowanemi dobrami, 
a słuszna ztąd chluba zacnej pamięci niebo- 
szczykowi i godnym jego synom za tę pra- 
се się należy. Źródłem więc tego rozkwitu 
i pomyślności nie była widać „Maleparta”! 

Dawny powiut opoczyński był bardzo 
rozległy; mieszkałem na jego krańcu —na 
przeciwnym leżą „Palkonty”; rzadko więć 
miałem miłą sposobność bywania w tym 
zacnym domu, z którym wreszcie żadne 
bliższe nie wiązały mnie stosunki, Od lat 
szesnastu przeniosłem się w Piotrkowskie, 
a jednak przeczytawszy artykuł „List ote 
warty” nie mogłem powstrzymać oburzenia 
na tak zjadliwą, bezcelową ramotę i chętnie 
bym jeszcze niejeden pełen goryczy wy- 
raz potępienia wyrzucił, ale stanęła mi 
przed oczyma, jakby żywa, miła, szlache- 
tna postać czcigodnego właściciela „Falkąt” 
i zdaje mi się, że zatrzymuje mi rękę i 
mówi do mnie: „Bóg zapłać bracie, ale nie- 
ma walczyć о co; pracowałem uczciwie, dla 
ziemi którą kochałem, dla synów których 
na użytecznych ludzi wychować się stura= 
łem, dla społeczeństwa, które mi z lichwą 
dobre dla niego uczucia odpłaciło; było to 
dla mnie hojną a słodką nadgrodą. Za ży- 
cia nie żądałem oklasków, w mogile pra- 
gno tylko spokoju!” 

Sądzę, Szanowny Redaktorze, że w imię 
prawdy i słusznego zadosyć uczynienia, ru- 
огув ten list w piśmie swoim umieścić, 

Z szacunkiem 
Józef Manugiewioz, 
w Grabicy pod Piotrkowem, 


Gdzie bród? 


przez 
Maurycego Montégut. 


Było to po Froeschwiller. 

Francuzi o dwadzieścia godzin wyprze- 
dzili nieprzyjaciół i cofają się ku Chńlous. 

Główny korpus armii przeszedł już Mo- 
zelę i wzdłaż rzeki rąbią i walą teraz mo= 
sty, otwierają przepaści, utrudniają pogoń. 

Przeszkody stawiane niemieckim wojskom 
są przecież jednocześnie i zgubą dla zbłą- 
kanych lub rannych żołnierzy francuzkich, 
oderwanych od armii, Stoją oni niemi z 
przerażenia, wobec przepaścistych głębin 
rzeki, 


Noc zaszła. Deszcz leje strumieniami. 
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Milczące cienie snują віє )ро wybrzeżu 
a bezładna i niespokojna gromadą ludzi za- 
trzymuje się przy zwalonym moście. A tam, 
na środku rzeki, arkada jedyna i ostatnia 
sterczy w górę, czarna, ponura, niedostępna. 

Co chwila gromada rośnie, bo nowi przy- 
łączają się do niej inwalidzi. Żołnierze i 
oficerowie różnych stopni i pułków, to idą 
naprzód, to wracają, rozprawiają, gruntują 
głębię rzeki, naradzają się, krzyczą i drżą 
z wściekłości, rzucając w niebo przekleństwa 
—i milkną zrozpaczeni, żałując, że nie po- 
legli w boja! 

Zapalają ognisko, Jest to- punkt zborny 

dla rozpierzchłej garstki. Ranni czołgają 
się ku ożywczemu ciepłu. Wokoło płoną- 
cych gałęzi tworzy się obszerne koło, a 
Czas płynie leniwie, milcząco. 
W dół rzeki, ośm mil ztąd, jest most— 
odzywa się nagle silny jakiś głos — most 
zwany de lu Fourche, może nierozebrany 
dotąd. Chodźmy! 

Mówiący jest porucznikiem infanteryi. 
Stoi on przed ogniskiem, które go purpu- 
rowem oblewa światłem i, trzymając w ręku 
dużych rozmiarów mapę, wpatruje się upar- 
cie w jeden punkt. Ten jeuen punkt wska- 
zuje palsem, podkreśla paznogciem. 

Most de la Fourche! Jedyna nadz 
zbawienia! 

Inni oficerowie cianą się ku niemu, ba- 
dają mapę i wołają: 

— To prawdal,, Chodźmy więc, chodź: 
шу!... 

Zrywają się na równe nogi, by iść na- 
przód. Wtedy dają się słyszeć jęki rozpa- 
czy i bólu. Ranni drżą z zimna, nie chcą 
odejść od płonącego ogniska, nia mają sił 
iść dalej, u nie chcą też pozostać. 

— Kto tu dowódcą? —pyta ktoś z tłumu. 

Oficerowie patrzą na siebie, naradzają się 
wejrzeniem. Po chwili podnoszą w górę 
ozapki i kłaninją się temu, który przed 
chwilą zabrał głos. Jestto komendant dra- 
gonów, wysoki, chudy, wyższy jeszozo w 
cieniach пову i w długim płaszczu apada- 
jącym mu ро kostki, 

Jestto jedyny w gromadzie oficer wyż- 
szego stopnia. 

— Dziękuję panom i przyjmuję. Pano- 
wiel—woła — niech każdy z nas, so czuje 
się na siłach iść, odstąpi swego konia ran= 
nym... Zagasić ogień i w drogę! 

Dając sam przykład, podnosi z rowu 
jakiegoś biedaka о strzaskanej nodze i 
wsadza go na siodło swego konia. 

— Trzymaj się mocno ohłopozel 

Bierzę za uzdę konia i idzie przodem, a 
za nim, za dowódzcą, postępują wszyscy 
w zwartych szeregach, jak wojsko widm 
lub upiorów. 


świętości, jaką mu przedstawiała wiara, zro- 
sla z życiem narodu; ale z drugiej znów 
strony nie mógł się znowu zawrzeć w cia- 
anym obrębie zakorzenionych czasem prze- 
konań i mniej rozległego sposobu widzenia 
rzeczy, Usiłował on sobie wszystko wyro- 
zumiewać i oprzeć na gruntowności nauko- 
wej, przynajmniej o tyle, ile; to od niego 
zależało.” Kierunek ten widocznym już jest 
w wyżej wspomnianych „Żywotach”, a wy- 
stępuje bardziej jeszcze w wydanej r, 1551. 
„Kronice, to jest historyi świata,” gdzie 
ро raz үтен geografiją zespolił z histo» 
ryją, wskazując na nierozłączność obydwóch, 

Gdy Bóg obdarzył go dziecięciem, w 
niego sturał się przelać uczucia awoje. I 
nie zawiodły go nadzieje. Mlody Joachim 
wychowany w Krakowskiej 2 72а mater, 
pod światłym kierunkiem Marcina Kłodawi- 
ty, ziścił pragnienia ojca, Oddany na dwór 
kanclerza wiel. koronnego Piotra Dunina 
Wolskiego, w tej szkole młodzieży ówcze- 
snej, wykształcił się na dyplomato, którego 
pomocy wzywali nieraz królowie i współ- 
obywatele. Śmierć ojca powołała go na chwi- 
lę do rodzinnej wioski, gdzie prócz majątku 
spadł na niego, przekazany jakby testamen. 


tem, obowiązek ukończenia pracy dziejo- 
pisarskiej nieboszozyku, „Pod tym czasem 
to jest dnia 18 grudnia (1575) —mówi on— 
Marcin Bielski ojciec mój, historyję виз 
kończąc aż do śmierci, umarł. Miał lat 
niedaleko 80. Pochowan w Pajęcznie mia- 
Bteczku w kościele katolickiem, gdyż on 
był katolikiem zawźdy. Po którego śmierci 
że ta pracu dziedzicznem prawem spadła, 
podjąłem się dopisać, gdzie przestał. Aoz- 
kolwiek to na mię ciężko, bo za świeża 
te rzeczy pisać niebezpieczno, więc ludziom 
trudno dogodzić bo jeśli kamu nie prze- 
puszczę, to gniew, jeśli też przyznam to, 
co się komu przyznać godzi, to mię pochle- 
beą nazwą, Wszakże niech przyszły wiek 
sądzi, ja nikomu піс kwoli nie piszę, tylko 
samej prawdzie kwoli, którą jako każdemu 
szlacheicowi polskiemu mówić, tak i mnie 
rozumię wolno pisać”. (*) 

Lecz „pan jego” Dunin Wolski, nie po- 
zwala mu długo bawić w zaciszu wioski; 
zalecony przez niego królowi Batoremu 
uczestniczy w wyprawie wojennej przeciw 
zbuotowanym Gdańszczanom (1577 r.). Na 


zjeździe włocławskim, zwołanym przez kró- 
(*) Kronika, str, 1374. 


la na dzięń 24 marca, postanowiono dla po- 
zyskunia sobie możnego domu brandebur= 
skiego, powołać ns miejsce obłąkanego 
księcia Alberta I[, Fryderyka ks. na An- 
spachu, z warunkiem złożenia hołdu z po» 
wierzonej sobie krainy Pruskiej. W posel- 
stwie wyprawiono Mikołaja Firleja kaszte- 
lana мамаю —„i jam też był” dodaje 
skromnie autor kroniki. Podróż trwała 
miesięcy kilka, bo dopiero 17 lipca posto» 
wie „sprawiwszy wszystko wedle potrzeby”? 
stają przed królem Stefanem w obozie je- 
go pod Grebinem i składają z czynności 
swoich relacyję. (Ата ода monarcha z 
dopełnienia swych rozkazów, wysyła ich na- 
tychmiast ца Котівује do Elbląga „gdzie 
okrętów dziesięć Królowi zgotowali, do 
których Król ludzi swych z strzelbą waa- 
dzić miał, aby port Gdańszczanów zawarł”, 


Czynności te dokonane wśród gwaru surm 
bojowych, nie przeszkadzały Bielskiemu 
oddawać się ulubionej poezyi. Satyra na 
Gdańszczan, skreślona przez niego w tym 
roku, jest jakby odpowiedzią na paszkwil 
rzucony na Polskę przez bezimiennego 
niemca. (d. n.) 


N 34 WY DOZ EEN 
Księżyc wznosi się na niebie, gwiazdy |miejsco, z którego ich szmer dochodził. ROZMAITOŚCI. 
jaśnieją. Wycelowali broń... Szmer ustał, ale przy- 


Pochód jest wolny, bo nie wszyscy ran- 
ni mają konie. Towarzysze dopomogli im 
się podnieść, podają im rękę, ale głowy 
spadają im'na piersi; nogi ciężą im jak ka- 
mienie, zatuczują się idą ciągnieni, podtrzy- 
mywani, niesieni prawie na rękach litoś 
wych kolegów. Szeregi idą zrazu porządnie; 
wkrótce zaczyna się między nie wkradać 
nieład, Zdrowi i silni postępują przodem 
i tworzą uwangardę, główny korpus stano- 
wią ranni wsadzeni na koń, lab podtrzy- 
my wani przez drugich, W ariergardzie wlo- 
ką się biedney, pozbawieni przyjaciół, któ- 
rzy by im pomocną rękę podali. Ci kuleją, 
przewracają się o każdy kamień, potykojąj 
o Korzenie, upadają że znużenia i upływu 
krwi—ale idą i nie суса pozostać w tyle, 
nie chcą umierać. Z pośród różnobarwnych 
mundurów potworzyły się jednak grupy 
trzymające się razem. Zdala od swoich pół- 
ków, poległych wodzów i potraconych 
sztandarów, żołnierze poznają się po akcen- 
cie mowy i cianą się do siebie pod wpływem 
uczucia, silniejszego od porażki i rożsypki 
„Pikardyja”|..„Szampanija”l.. „Gaskonija” — 
hasła te jak w dawnych czasuch, groma- 
dzą rozbitków w zgodne szyki, W miarę; 
jak postępują naprzód, coraz to nowi przy- 
łączają się do nich ludzie. 

Z pośród drzew i zarośli wysuwają się 
i przyłączają coraz inne | postacie,; zrozpa- 
czone, groźne, tajemnicze! Wyszło ich 
trzystu—trzy tysiące przyjdzie, 

Ойт mill... Тоё to fraszka dla żołnierza 
wypoczętego, gdy w chłodny poranek wy- 
chodzi z obozowiska, Ale dla tych pokale- 
czonych biedaków, z krwawiącemi się ra- 
nami, kużdy krok to męczurnie, а cel tak 
blizki z pozoru zdaje się usawuć, w miarę 
zbliżania się do niego. Idą przecież wciąż 
naprzód, Niektórzy rzucają wszystko, бо 
tylko ciężyć im może i z fuzyją tylko na 
ramieniu i z opuszczonemi na dół rękoma 
idą, zataczając się jak lunatycy, lub pijacy. 
Lancierzy рпа się wpół i opierają віе о 
lance. Dobosz rzuca bęben, który z рїш 
chym odgłosem toczy są w dół po pochyło- 
ści wzgórza. 

Nagle ogarnia ich niepokój. Tam, w za- 
roślach ozwał się dziwny jakiś, tajemniczy 
szelest,, juk gdyby kto przedzierał się 
przez gąszoz. Może to zwierze jakie ucie- 
ka... шо2е].. alo może i toi szpieg?,. 

Może ich śledzą, może gonial.. 

Kilku żuawów zwróciło się frontem do 


czyna jego pozostała tajemnicą. 

Bzare światło poranku zaczyna przedzie- 
rać się przez gałęzie drzew. Dnieje. 

Straszniej jeszcze wyglądają te ludzkie 
cienie w dziennem świetle. Cienie nocy o- 
krywały ich nędzę. Spoglądają po sobie z 
przerażeniem, Twarze ich ziemiste, bląde, 
zielonawe; ciała pogarbione, pokurczene, 
połamane "prawie; kurz, błoto, poprzylepia- 
to się do ich spoconych rąk i odzieży. 
Krwawe plamy dodają jakiejś tragicznej 
grozy ich poszarpanym ubiorom; głowy, 
rące i nogi biedaków poowijane są bielizną; 
ci którzy idą% przewrócili się, pokryci są 
błotem—a wszystko to jęczy, rozpacza, drży 
w chłodzie wczesnego poranku. 

— Halt! woła dowódca głosem tak głę- 
boko smutnym i poważaym, że po ciałach 
biedaków przechodzi dreszcz trwogi. Przo« 
czuwają nieszczęście. 

Na rzece wznosi się ponura ruina, Tu- 
taj to był most de la Faurche, 

Mozela płynie głęboka, a cicha. 

Nadbiegli do brzegu wszyscy i wpatrują 
się w rzekę mileząco, ponuro. Po chwili 
podnosi się krzyk, lament i płacz. Krzywią 
się, giestykulują, wygrażają niebu, rzucują 
się na ziemię i torzają po niej w rozpaczy, 
Jedni rzucają kamieniami w rzekę którą 
klną, inni łamią broń i rzucają ją precz, 
inni znów śmieją się idiotycznym śmiechem 
szaleństwa. Oficerowie ze  spuszczonemi 
oczyma stoją opodal bezradni, wobec siły 
przeznaczenia, 

Jeden z dragonów rozbiera się do naga. 
Myślą, że zmysly postrudałl... Gdzież tam! 
Оп rzuca się w rzękę i choe ją przebyć 
wpław. Prąd wody unosi go, on walczy 
z nim rozpaczliwie, macha rękami i niknie 
w falach, Mniejsza o to—wszyscy teraz 
chog iść za jego przykładem. Wszyscy chop 
przepłynąć rzekę, «i nawet, со nie umieją 
pływać — wszysoy, nawot ranni, umierają= 
су z braku sił. Zuraźliwe to szaleństwo ogar- 
nia wszystkich wokoło i woda burzy sięi wre 
usuwając pod ciałami, które jedno za 
drugiemi rzucają się w jej głębię. Oficero- 
wie wołają, proszą, zaklinują, grożą,.. wszy-, 
stko napróżno, nie słucha ich nikt! Po- 
platani ze sobą, jadni drugich pociągają na 
dno—stu ludzi topi się w falach Mozeli, 
Niewiadomo już, czy chęć ucieczki, czy też 
samobójstwo prowadzi ich do zguby... 

(dok. nust.). 


[Rząd austryjacki, tak niegdyś bogaty 
w dobra ziemskie, które z biegiem czasu, wskutek 
częstych i niepomyślnych wojen, zostały 
sprzedane osobom prywatnym, obsenie, korzystając 
z przesilenia ekonomieznego w kraju, postanowił, 
o ile się da, skupić wszystkie wystawione na licy- 
tacyje majątki ziemskie, Ile jest takich majątków, 
można powziąć wyobrażenie z tego, że w samej 
Galicyj jest ich około 800 z obszarem więcaj niż 
100 hektarów, Dobrze jest więc, jeżeli majątek, który 
ma się dostać w ręce spekulanta, starającego się 
tylko o wyciągnięcie z niego największych korzyści, 
przejdzie na własność rządu, ale z drugiej znów 
strony, jeżeli ten rząd do administracyi takich 
majątków powoła żywioły obse, to strata będzie 
podwójna, Szkoda więc, że nioma więcej takich 
obywateli, jak obecny właściciel Zakopanego, który 
wydarł ten kawałek ziemi z rąk chciweów innople= 
miennych,—szkodą, bo wszystkie takie majątki 
dostałyby dobrych właścicieli i dobrą kultarę, со jest 
gwarancyją długiego trzymania się ich w jeda ych 
rękach, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dviu 14 (26) sierpnia w rządzie g-lnym 
piotrkowskim na reparacyją dróg i mostów uszko- 
dzonych przez powódź wa traktach zduńsko-wolskim 
i wieluńskim w obrębie powiatu łaskiego, od sumy 
тв. 2,677 К. 58- 

— 18 (30) sierpnia w tymże rządzie gubernialnym 
na roparacyję więzienia piotrkowskiego od gumy ra, 
1,019 К. 24, 

— 11 (23) września w magistracie m, Łodzi na 
sprzedaż drzewa z lośnietwa rządowego Łaznów od 
sumy ru. 8,208 

— 98 sierpnia (9 września) w biurze powia 
ziiskiego, na trzechletnie wydzieczawienie dochódw 
x bydłobójni w m, Tomaszowie, od samy тз, 2,466 k, 


manie w porządien, w 
publicznych w temże mieście, od sumy тё, 35 К. 94. 


Sprawozdania ztarpuzbożowago. 
Łódź dnia 22 sierpnia 1889 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 kore 
cy po rs. 6 kop. 30. 100 korcy po re, 6 kop: 40 i 
100 korey po rs, б kop. 36; żyta 500 korey po ra. 
5 kop. 10; owsa 1,000 korcy po rs, 8 kop. 25do FB, 
3 kop. 50 za korzuc. Na Starym Ryulu Врггейапо: 
pszenicy 200 когу od rs, 6 kop, 80 do rs. б Кор. 
60. Z tegorocznych zbiorów sprzedano pszonicy 150 
korcy od 5 kop. 90 do vs. 6 kop. 10; żyta 400 
korcy od rs. 5 kop.—do rs. 4 К. 16. Popyt na zboże 
dobry. Siano od rs. 1 kop. 5 do rs, 1 kop. 20, sto- 
ma do rs. 1 kop. 30 i koniczyna od rs. 1 kop, 30 do 
rs. 1 kop. 50 za рий. 


= Wypadki w obrębie gubernii w pierwszej 
połowie lipca r. b. zdaczone, Pożarów było 10; 2 
tych: 1 2 podpalenia, 1 z powodu nieprawidlowego 
urządzenia komina, 1 z powodu nieostrożnogo za 
chowania sięz ogniem, i 7 z przyczyn niewiadomych; 
straty ztąd wynikła wynoszą rs, 69,620, — Wypad- 
ków nagłej Śmierci było 9; samobójstw 8{1 za» 
bójstw 2. 
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SAKOLA 


CHMIEL 


CUKIERNIA 


OSTRZEŻENIE. 


Zagubiony został weksel na 
тз, 164 wysłany pocztą w dniu 29 
Lipca r. b, wystawiony na zle- 
cenie Ludwika Каша, płatny 
w d, 1 Grudnia r. b., napisany 
w języku niemieckim. 
Ostrzega się nabywców, iż we- 
ksel. ten niema żadnego waloru. 


(2—2) E. PAŃSKI. 


ЗАРУ 


UG.-S-5-G-0-8-8-8-8-8-%m 
W domu W-go Skibiń- 
skiego IE piętro nad restau- 
racyją, wyrabiam za pomoca nowo 
wynalezione) maszyny 


POŃCZOCHY i SKARPETKI 


które, nie opłacając sklepu, jestem 
w możności sprzedawać po bar- 
dzo umiarkowanych ce- 
nach. Nadto przyjmuję dona- 
drabiania, — Zapowniając о 
dobroci towaru, jak i samego wy- 
robu, polecam się względom бл. 
Publiezności. (8—2) 

Jzdebsika, wdowa po urzędn. 


8830000531 
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Michaliny Jaworskiej 


mieszcząca się w domu W-go Stronczyń- 
skiego, ulica „Moskiewska,” przyjmuje 
(dzieci na naukę, staucyję i korepetycyje. 
[Zapis trwać będzie do 16/,, Sierpnia; 
lekcyje rozpoczną się d, 19 (31) Sier- 
pnia r. b. (2—2) 


HENRYK WYGZAŁKOWSKI 


p. Adwokata Przysięgiego 


lotworzył kancelaryję adwokacką w m. 
Będzinie i przyjmuje sprawy cywil- 
ne i karne do wszelkich instytucyj pow 
kojowych, sądu olcręgowego petrokow= 
skiego, oraz załatwia interesa admi- 
wistracyjne. (15—14) 


FOLWARK 


5-cio włókowy 

w dobrej ziemi, w czem 1 włók łąk; 
bez służebności, z 8,000 rs. Tow. Kre- 
|dytowego do sprzedania na do- 
godnych warunkach. Wiado- 
mosó bliższa w Hotelu Litewskim, 


2—2) 


PRASY do chmielu, potrzebujące 
mało siły, wyrabia podług najnow- 
szych ulepszeń fabryka maszyn i na- 
rzędzi rolniczych Inżyniera mechanika 
ALBERTA COHENA w „Petrokowie.” 
[Cena rs, 180, А 
Uwaga. Fabryka ta od Б-до Michała 
ga będzie przeniesioną do własnego 
budynku naprzeciw gmachu Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego. 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I, Kraszewskiego 


przedstawiających dzieje od LX do po- 
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom XVIII i zawiera powieść p.t. „О Petr- 
ku władcie." Kwartalnia wychodzi 5 to- 
mów ża rs. 1 kop. ЗО bez prze- 
syłki, a rs. 2 kop. 20 z prze- 
вука. Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kantory pism. (0—31) 


UCZEŃ 


potrzebny do handlu Wini To- 
warów kolonijalnych (który 
by skończył przynajmniej 2 klasy, w 


b 


wioka lat 14—16) w Hotelu Hra- 


K. SZYMAŃSKIEGO 


w „Peźrokowie* 


podaje do wiadomości szanównćj publi- 
szności iż przeniesiona z domu W-go 
Laguny wNiedzielę 4<go Sierpnia, otwar- 
tą została w domu W-go Strzeleckiego: 
Z czem poleca się nual szanowiej 
publiozności. (3—3) 


m mam zaszczyt zawiadomić 
Rodziców i Opiekonów, że z pozwolenia. 
władzy Szkolnej, przyjmuję jak poprze= 
ldnio tak i obetnie, na rok szkolny 
1889/90 


UCZNIÓW NA STANCYJĘ 


zapewniając im troskliwą macierzyńską 
lopiekę. Róg Alei Aleksandryjskiej i uli- 
ley „Odasi dom własny. (4—9) 


Maryja Popowska. 


BĘ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza sięarkusz 12 powieści 
p. +. „Mord Wiswater” 
przez J. R. Harwood przekład 


омаи w „Petrokowie” (8—2) 


z Angielssiego. 


с rr б 


FABRYKA KOŁDER WATOWYCH 
E. RAMPOLO W ZODII 


powierza wyłączny skład swoich kołder atłasowych 
wełnianych i jedwabnych, kaszmirowych, 
oraz tyftykowych firmie 


„В AGA R” 
W. HORODYŃSKIEGO, „w PETROKOWIE.* 


(8—8) 


Ruska Fabryka jedwabnej młynarskiej gazy 
M. DRÓSEMEIER w Moskwie 


założona w 1887 r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 
p. F. HALKADER w Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 


W. powołaniu się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
Że tak próby, jak i cenniki, przesyłam na każde żądanie franco, а mając 
skład zaopatrzony we wszystkie humery gazy, spełniam be zwłocznie wszel- 
kie zlecenia, я 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak рой względem dokładności wy- 
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszym gazom szwajcarskim, 
a pod względem ceny jest o wiele tańszą. 

Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została 


wielkim srebrnym medalem, 
F. HALKADER 


RN PiS EA Warszawa, Mazowiecka Il. 


(10—2) 


à NICI USZYCIA 


Ў  NEWSKIEJ MCANEJ FABRYKI 


w St.-Petersburgn. 


Główne składy: 
w WARSZAWIE ulica Gęsia M 16/18 
w ŁODZI ulica Piotrkowska 38 AŻ 


U Edwarda Heimana. 


КҮТҮҮ 
5. Towarzystwo „Kaukaz i Merkury 


ma honor zawiadomić, że otworzyło w Warszawie zastępstwo dla 
ФЕ przyjmowania i wysyłki transportów do wszystkich miast i przystani 2 
nad Wołgą i Morzem Kaspijskiem położonych jakrównie $$ 
ido miast Azyi Środkowej: Buchary, Samarkandy, Ka. A 


5 nanu i Taszkientu i w odwrotnym kierunku Tow: 
przyjmuje transporta do oznaczonych punktów z assekuracyją i 
< assekuracyi za zaliczeniem (Nachnahme). Wysyłając бу; 

ФЕ dniowo sześć pocztowych wielkich parowców z Niż- 

niego-Nowgorodu, йо Astrachania i tyleż z Astra- 

5 chania do Niżniego Nowgorodu, jak również pięć po- 

С 


cztowych parowców tygodni о zAstrachania do 
portów morza Kaspijskiego i tyleż w edwro 
kierunku. Towarzystwo gwarantuje szybką dostawę uskutecznianą 
wyłącznie statkami parowemi. 

Zastępstwo swe na gubernie Królestwa Polskiego Towarzystwo 
Б powierzyło firmie 


STEINAUER,Ś.REJCHMAN, dawniej Jul. Herman C” 


arszawie, Krolewska 6. 
zaliczenia (Nachnahme) po wpływie wypłaca Bank 


К Handlowy w Warszawie, 
ZĘ że na prowineyi zastępcami naszymi upoważnionymi do 
przyjmowania transportów dla wysyłki za pośrednictwem żeglugi pa- 
р тозе} Towarzystwa „Kaukaz i Merkury” są: Р 
w Łodzi, р. RUDOLF REDLICH 
w Sosnowieach. p. A. OPPENHEIM. 


(Rir) (0—0) | STEINAUER & REJCHMAN. 
СОР ЕВРЕ SWS 


анызы] ZA? 
Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy honor zawiadomić, 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrza 


|placu, 2 ogrodów 19 kawałków gruntu 


jcie małż, Michalskich i Jakubie Michal- 


ZEEN N 34 


SKLAD SUKNA I KORTÓW 


oraz 
MAGAZYN 


UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELAGO ЇШЇП ЇЇ 


przeniesiony zostal w dniu 1-50 
£ Lipca; do domu W-go Kańskiego 
( wprost cerkwi, 

Świeżo zaopatrzony został w wielką ob- 
fitość materyjałów męzkich i damskich 
oraz gotowych ubiorów, po cenach możli- 
wie przystępnych. (7—6) 


Szkoła prywatna męzka jednoklasowa 


sw Pełrokowie” 
na placu Mikołajewskim, w domu dawniej Tikowicza, 
Podaje do wiadomości osób interesowanych, że zapis 
uczniów odbywa się od 1 Sierpnia r. b. codziennie, oprócz 
świąt i dni galowych, od godziny 9'/, do 12 przed po- 
Iudniem.— Lekcyje roz poczną się dnia 4 (16) Sierpnia r. b. 
(3—2) Przełożony szkoży F. Gtoreczykowski. 


Od lat 25-ciu egzystujący w Petrokówie 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
M. IMIIERGLUCKA 


przeniesiony został z domu W-go D-ra Воп- 
thalera do oficyny w domu W-ej Psarskiej 
obok sklepu W-go Zaleskjego. 

Zakład powyższy cieszący się względami Szanownej 
Publiki, obecnie przy kosztownym lokalu i оѕо- 
bistem zajęciu się p rzez właściciela robotą, powierzone sobie 
obstalunki jeszeze taniej i sumienniej wykonywać 


кеше 7-4) M. IMMERGLÜCK. 
SZKOŁA 3 KLASOWANIEJSKA p Skład Węgii 


z 6-0 letnim kursem) 5 dada 
j Władimira ЙЛ 


w Częstochowie. 
[жемеймин дотаове pO Maf ry to Zr Aleksandryjskiej) 
Ceny 


leszewskiego w III alei. Zapis kandyda- 
tów do klas I-ej i 1-е) rozpocznie się 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 ZA .. - .86 k, 


Kerze węgli kamiennych 
grabych na skrzynie 10 


nowowstępujący winni złożyć w Капев- 
aryi szkoły: metryki i świadectwa Szeze- 


эру. | 4 А koreowe, zamknięte(przex 
22 sierpnia (3 września) o godzi- Magistrat Warszawski 
nie 9-ej rano nezniowie szkoły i nowo- ostemplowane) ,.. . . 88 К. 


przyjęci winni zebrać się w klasach, 
zkąd udadzą się ра nabożeństwo do Ко= 
ożeństwie zaczną się lekcyje. 
o oddziału klasy T-ej wstę- 
chłopey od lat 7 (skończo- 
gy czytać i pisać po rusku. 

niów na staneyją kórópó- 
u, pod kierunkiem prze- 


Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 K, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
„Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 180 gz. (18—11) 


|tyeyje na mie 
łożosego, 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poezty 


Przełożony szkoły. 


1. LAMPARSKI. 


(4-5) 


LICYTACYJA. 


W d: 11 (28) Września 1889 r. o godz. 
10 zrana w kaneelaryi Notaryjusza- 
Karola Filipskiego, w Petrokowie odbę- 
dzio się lieytacyja w drodze działów 


KOŃ 


lub klacz, oraz szor angielski napo- 
jedynkę, do sprzedania lub za- 
miany na bryczkę. Wiadomość 
u F. Jędrzejewieza w „Petrokowie”, 
18— 2) 


w Petrokowie, po 4. p. Józefie i Elżbie- 


skim, 


і. 


Давогено Ценвурою, 


W drukami E. Pańskiego w Petrokowie 
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zdradzić się może. Lord Ulawater mógł też do czasu 
ukrywać rumieńce swoje wobec pięknej miss Flory, 
lecz zwolna zaczęły się nagromadzać tysiączne prze- 
сіу niemu wskazówki; drobne, nie nie znaczące na po- 
zór szczegóły, zaczęły nabierać znaczenia; zauważono 
że coraz to więcej przebywa w Shelton i zwrócono 
baczniejszą na niego uwagę. 

Co do państwa Hastings, сї, jeżeli lękali się zmia- 
ny, to z pewnością więcej w zamiarach przyszłego 
zięcia, niż w uczuciach swej córki, i dlatego też nie 
przeszło im przez myśl czuwać nad Florą. Wiedzieli, 
że córka ich była szlachetną i czystą istotą, wycho- 
waną w jak najlepszych zasadach iże, jeżeli nie czu- 
ła dla Morgana miłości, była doń szczerze przywią- 
zaną, a uczucie to było najpewniejszą rękojmią mał- 
żeńskiego szęzęścia, 

Wszystko to było prawdą i istotnie szczęściu 
Morgana nie groziło nie, dopokąd lora była w Lon- 
dynie. W zgiełku zabaw i coraz to nowych przyje- 
mności, co chwila widywała nowe twarze i nie miała 
ozasu zwrócić baczniejszej uwagi na nikogo i Morgan 
pozostał panem położenia. Ale obecnie nie była już 
w Londynie, Morgan był nieobecnym, a piękny, 
sławny, wielki John Carnak, ozłowick, któremu prze- 
powiadano najświetniejszą przyszłość, nie opuszczał 
prawie Sheltonv. Gdy do niej przemawiał, czuła dreszcz 
przebiegający po żyłach; przy dotknięciu jego ręki 
drżała jak ptaszę; dźwięk jego głosu, sprawiał jej 
nieznaną dotąd rozkosz; jego spojrzenie olśniewało ją. 

W sercu młodego dziewczęcia powoli, niczna- 
cznie, odbywała się dziwna przemiana. Nie domyślała 
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z siodła—młody lord potrafił go ujarzmić, јак Aleksan- 
der Bucyfała. 

— Ahal.. w ten sposób bierzesz się do rzeczy— 
szepnął bandyta, który, ukryty w cieniu po za krza* 
kiem, nie przestawał śledzić nieprzyjaciela. 

Koń stawał co chwila dęba, za każdym podsko- 
kiem co raz to więcej przechylając się w tył. „Ahal. 
teraz już po tobiel..9— zawołał Bil.—W tej właśnie 


«chwili, koń po próżnych usiłowaniach ze straszliwą 


gwałtownością upadł, na wznak. 

Nie było jednak ро nim!. Lord Ulewater wy- 
szedł bez szwanku, pomimo przepowiedni Billa, Koń 
padł sam tylko, a puste siodło wydało żałośny od- 
głos na kamienistej drodze. 

Lord, zawsze baczny i spokojny, za trzecim pod- 
skokiem gniadego, zeskoczył zdrowo i bezpiecznie w 
chwili, gdy koń prawie bez tehu, ogłuszony legł u je- 
go nóg. 

Z niewzruszoną, zimną krwią, lord Ulswater do- 
pomógł się podnieść koniowi, obejrzał jego nogi, po- 
tem pogłaskał go lekko po grzbiecie. 

— No, no, nie udał nam się bunt, mój stary! 
—szopnął półgłosem, — sam źle wyszedłeś na tem! I 
dozwoliwszy uspokojonemu już teraz wierzchowcowi 
odpocząć chwilę, zamierzał wskoczyć na siodło, gdy 
nieprzewidziany wstrzymał go wypadek. Bendigo Bill, 
zaczujony, z nieudanym zachwytem ścigał walkę po- 
między rumakiem a jeźdźcem. Lecz kiedy lord Ulswa- 
ter, bez szwanku, spokojnie zamierzał się w dalszą u- 
dać drogę—łotr przypomniał sobie nagle własną swo- 

„Lord Ulswater” 12 
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ja porażkę i żywo zagłębił ręce w prawej kieszeni 
kaftana. 

— Dobrzel..—szepnąłmam cię bratkul 

Wydobył z kieszeni casse-tête, broń straszną i пів- 
zawodną. Na lascej iszbinu z dwóch końców osadzone 
byly ołowiane kulki, których uderzenie na miejscu zdol- 
nebyło położyć człowieka, I Bendigo Bill, czołgując się, 
ostrożnie zbliżył się parę kroków do Ulswatera i u- 
derzył go po dwakroć z zabójczą gwałtownością, 
Razy jednakże nie dosięgły głowy młodego lorda; 
mimowolny ruch ocalił go od pierwszego, wzniesiona 
ręka osłabiła drugie. Mimo to, Bendigo Bill nie dat 
za wygraną i rzucając się na nieprzyjaciela pochwy- 
cit go za gardło, pragnąc go obalić na ziemię, 

Było to z jego strony fataluym błędem, 

Łotr nieszezególne miał wyobrażenie o sile рат 
niczyków wielkiego świata i nie wątpili, że w atletycznej 
bójce odniesie zwycięztwo. Znawcy w Australii twier- 
dzili, że uściśnienie Bendiga Bill—to uściśnienie nie- 
dźwiedzia. Nie mylili się może; leez obeonie, powolny, 
spokojny, a silny uścisk dwóch rąk, które w tej 
chwili obejmowały ciało bandyty, porównać by można 
tylko do stopniowego ściskania się pierścieni olbrzy- 
miego węża boa, lub pythona, okręcającego się naokoło 
ofiary, by ją zadusić. 

Bendigo Bill bronił się odważnie. Wściekłość, 
wstyd, rozpacz, podwajały jego siły, Oddech jego 
przecież stawał się eo chwila cięższym, a lord żela- 
znym uściskiem ściskał mu ręce, gniótł piersi, łamał 
prawie kości. 

Bendigo Bill spojrzał w twarz swego przeciwnikai po 
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Bill nie był zepsutym do tego stopnia, co jego nie 
poprawny ojciec i lord Ulswster mógł być pewnym, 
że z bandyty uczynił poświęconego mu ашн i du- 
szą niewolnika. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Ostrzeżenie Ruty. 


Wiesz, co myślę Washburton£=mówił dnia jedne- 
go kapitan Crashaw, grając z przyjacielem w billard 
w bali zamkowej Sheltonu. —Myślę, że gdybym był na 
miejscu Szczęsnego, nie podobałoby mi się, gdyby 
taki Ulswater kręcił się zbytnio koło mojej narzeczo- 
nej! Tobie to tylko mówię Washburton, niech to zo- 
stanie między nami! 

Niepotrzebne to było ostrzeżenie. Młody bowiem 
ba onet, o rumianej twarzy i wesołem usposobieniu, 
był dyskretnym z zasady i przyzwyczajenia; w doda- 
tku m ielbiał Crashawa, tak jak w dzisiejszych cza- 
sach mało kto uwielbiać potrafi, Naśladował on }е- 
go ubiór, mowę, powtarzał doweipy i głosił wszędzie 
gdzie mógł jego pochwały. 

Jeżeli wszakże poufnemn zwierzeniu kapitana nie 
groziło tu żadne niebezpieczeństwo, były jednakże w 
zamku inne oczy, które nie mniej jasno widziały, 
że lord Ulswater zajęty jest widocznie Florą Hastings, 
która grzeczności jego mile przyjmuje. 

Najlepiej wydoskonalony dar ukrywania swych 
najtajniejszych uczuć ma przecież swoje granice; by- 
wają chwile, w których najwytrawniejszy światowiee 


